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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tpfescio 
50 gr.. za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tab tla ry cz  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku 
jącycb pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 zi.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65.079

Sosnowiec, w iórek  2 sierpnia 1932 toku.
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Cena mimern 10 grotary.
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P ren u m era ta  wy­

nosi miesięcznie

i ł .  a .o o _
A dres adm in istrac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-07, telefon ra- 
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

karn i 4-94.
I Konto czekowe PKO. 

Warszawa (15.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Ecdabtor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.

A .  KIELCE, Kilińskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł, 5-88; DĄBROWA, S-go Maja 14, iel. 2-77; 
U U U 4 I A Ł T  '  ZAWIERCIE, ul. 3 go Maja 5, teL nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. % teł. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

Krwawy odwet hitlerowców na przeciwnikach
politycznych.

Dwadzieścia bomb rzucono wczoraj w Królewcu.
B E R L IN , 1. 8. (wł.) H itlerow cy roz­

pęta li po w yborach is tn ą  o rg ję  te ro ru . 
Z całej Rzeszy nap ły w ają  wiadomości 
o gw ałtach  i  zam achach na  kom uni­
stów i przedstaw icieli lewicy.

W  H am burgu  obrzucono domy za­
m ieszkane przez kom unistów  g ra n a ta ­
mi ręcznemi.

U koronow aniem  tych  gw ałtów  by ły  
zam achy bombowe w Królew cu. Ogó­
łem  rzucono 26 bornb-

M iuister spraw  w ew nętrznych Rze­
szy G ayl oddał prezydentow i policji 
w K rólew cu do dyspozycji w szystkie 
wolne siły  policyjne w p row incji wscho 
dnio - p rusk ie j na  wypadek, gdyby 
m iejscow e siły  nie w ystarczyły . N a po­
lecenie pruskiego m in is tra  spraw  we w 
pętrznyeh  B raekfa nadprezydent śeią 
gną! do K rólew ca całą szkołę policyj-

ARESZTQW AN1E TU R K A  - GW AŁ­
CICIELA .

W ARSZAW A, 1. S. (wł.) P o lic ja  a- 
rcsztow ała dziś znanego w stolicy pie­
karza  - tu rk a  A bduła A lijew a. Na tu r- 
ka złożyły sk a rg ę  jego dwie pracow ­
nice Teodora Z. i L ucyua W. o ehee do­
konania  na nich gw ałtu.

 o------
ROZPĘDZONO SIK A W K A M I.

W ARSZAW A, 1. 8. (wł.) W godzinach 
popołudniowych kom uniści usiłow ali 
urządzić dem onstracja  na p lacu  B anko­
wym. Z ebranych rozproszono p rzy  
pomocy sikawrek, przyezem  zabieg ten  
pow tarzano k ilkak ro tn ie  wobec grom a­
dzących się dem onstrantów . Z atrzym a­
no 182 osoby.

 o -------
OLBRZY M IE NADUŻYCIA W  NAD­

LEŚN IC TW IE.
LWÓW, 1. 8. (wł.) W nadleśnictw ie

)’ Czeremoszu - B iałym  w ykryto  wiel- 
ie nadużycia, polegające na  fałszyw ym  

szacunku sprzedaw anych drzew. N adu­
życia s ięga ją  sum y 300 tys. złotych. 
N adleśniczy Lisowski po w ykryciu  mai 
w ersaeyj popełnił sam obójstwo.

 o#o-----
4 ZGÓRĄ M IL JONY ANA LFA BETÓ W  

W AM ERYCE.
W ASZYNGTON, 1. 8. W edług o s ta t. 

niego spisu  ludności je s t w S tanach  
Zjednoczonych 4.283.753 analfabetów , 
m ających  ponad 10 la t, czyli 4.3 p ro ­
cent ludności te j ka tegorji.

 o------
POŻAR W  SZY B IE  K O PA LN I.

W czoraj popołudniu  w ybuchł na nad 
szybiu  szybu „W alenty", należącego do 
kop. „W olfgang - W aw el" w Rudzie 
pożar, k tó ry  pow stał od isk ier przy prze 
cm an iu  belek żelaznych apara tem  do 
cięcia m etali. Od isk ier tych zapaliły  
się sm ary  na lin ie oraz na belkach że­
laznych. Szyb „W alenty" je s t szybem 
wydobywczym i w en ty lacy jnym  kopal­
ni. W  chw ili pow stania pożaru  w szy­
bie na dole pracow ało 45 ludzi, k tó rych  
zdołano usunąć w bezpieczne miejsce. 
Do gaszenia pożaru przybyło 5 s traży  
okolicznych. Pożar został ugaszony w 
ciągu 20 m inut. W ypadku w ludziach 
nie było.

n ą  z  Seusburga. Za wyśledzenie spraw  m ieszkania adw okata Saborowskyego i  r ,ulcŁ “ 7 . " - ' . "  j ”
ców dzisiejszych zam achów wyznacz o- żyda. K upcy  żydowscy o trzym ali listy] £,ó<kl 20 groszy za godzinę, m zsi u tzę 
     X A t ___ t s®*rnhv — 15 srroszv za godzinę,.

D O D A TK I ZA PR A C Ę NOCNĄ DLA 
U RZĘDNIKÓW  POCZTOWYCH.

W ARSZAW A, 1. 8. (wł.) M in isterjum  
poczt i  telegrafów , zgodnie z postano­
w ieniem  rad y  m inistrów , w prowadza 
specjalne dodatki dla urzędników  za 
p racę  nocną. FunkcjonarjuszS  od 8 sto­
p n ia  służbowego w górę otrzym yw ać

ne są w ielkie nagrody  pieniężne.
W  mieście k rążą  sam ochody pan­

cerne. Popołudniu  rzucono bomhę do

z pogróżkam i.
W Lipsku, w czasie strzelaniny, hi­

tlerow cy zabili kom unistę.

rncy — 15 groszy za godzinę.

Rząd pruski będzie tłumił bezwzględnie  
akty *wałfu i ter or n.

B ER LIN , 1. 8. (PAT). K om isarz rzą­
du pruskiego B rach t w ydał dziś odezwę 
w zyw ającą do zaprzestan ia  krw aw ych 
walk, ostrzegając ,.po raz  ostatn i" przed 
próbą dalszego stosow ania aktów  gw at 
tu  i teroru . K om isarz zapowiada dalej, 
że rząd nie cofnie się przed drakońskie-

m i zarządzeniam i d la  zapew nienia spo­
koju.

Pozatem  odezwa zw raca się do lu d . 
nośći i p rasy , przestrzegając przed 
wszelkiemu podżeganiam i do w alk i 
rozbudzeniem  nam iętności, grożąc w; 
przeciw nym  razie ograniczeniem  swo. 
bód obywatelskich.

- ~ r 0 --------
OGRA N ICZEN IA  PA SZPO RTO W E 

B ĘD Ą  UTRZYM ANE.
W ARSZAW A, 1. 8. (wł.) W prow a­

dzone na  okres le tn i ograniczenia pasz 
portow e na  w yjazd zagranicę i podwyż 
ka  opłat, u trzym ane m ają  być nadaL 
Rząd doszedł na podstaw ie poczynio­
nych spostrzeżeń do wniosku, że ogran i 
czenia te w płynęły korzystuie na( 
kształtow anie się b ilansu  handlowego.

Ostateczny wynik wyborów w Niemczech
B E R L IN , 1. 8. (PAT) U stalono osta­

tecznie n astępu jący  skład nowego
R eichstagu: narodowi socjaliści 230
m iejsc, soejal-dem okraci 133, kom uniści 
89, cen trum  75, niemiecko - narodow i 
37. baw arska p a r t ja  ludowa 22, nie­

m iecka p a r t ja  ludow a 7, p a r t ja  p ań ­
stwowa 4, chrześcijańsko - socjaln i 4, 
niem iecka p a rtja . chłopska 2, p a r t ja  go 
spodarcza 1, Landfolk  L Razem  607 m an 
datów.

 o—
P O L S K IE  LOKOMOTYWY 

DO A FR Y K I.
W ARSZAW A, 1. 8. (wi.) Chrzanów- 

ska fab ry k a  lokom otyw otrzym ać m a 
zam ów ienia n a  nowy tra n sp o rt lokomo­
tyw  i tabo ru  kolejowego dla francu­
skiego kolejowego tow arzystw a w pół­
nocnej A fryce. D ostarczone lokom oty­
w y tem u tow arzystw a spotkały się * 
uznaniem  fachowców.

Tragiczna śmierć trzech chłopców w Będzinie.
Utonęli w czasie kąpieli w gliniakach.

Mieszkańcy Będzina i okolicy za­
alarmowani zostali wczoraj wieczo­
rem wstrząsającą wiadomością o u- 
tonięciu w bajorze na Gliniakach (te­
reny po byłej kopalni W idera) w cza 
sie kąpieli trzech małoletnich chłop­
czyków: 6-cioletniego Władysława 
Fońka, syna Józefa Fońka, robotni­
ka kop. franko-włoskiego towarzy­
stwa zamieś:} rjego przy ul. Ka­

drowej 6 i dwuch braci Fońków, 7 
letniego Marjana i 5-letniego Mie­
czysława, synów Józefa Fońka, rów 
nież zamieszkałych przy ul. Kadro­
wej.

O utonięciu dzieci narazie nikt 
nic nie wiedział, dopiero po pewnym 
czasie przechodzący tamtędy ludzie 
spostrzegli na brzegu bajora trzy o- 
bok siebie leżące ubranka.

T R O P  G E N E R A Ł A  M A A .
ZŁOTO PA RTYZANTA Ł U PE M  JAPOŃCZYKÓW .

zab ierając  ciałoLONDYN, 1. 8. W ładze japońskie ko­
m uniku ją , iż generał M aa, przywódca 
ruchu  an ty japońskiego w pdłnocuej 
M andżurji, został w ubiegły p ią tek  za­
b ity  podczas potyczki w An ku-czen, ko. 
ło H ailun . G eneral m ia ł być zabity  w 
chwili, gdy usiłow ał schronić się do 
jednego z domów.

W  rzeczach generała  znaleziono 20 
sztab złota oraz uwie skrzynie bankao. 
tów japońskich.

O ddziały japońskie, które bra ły  u- 
dział w te j bitwie, opuściły An-ku-czea

w k ierunku  H ailun , 
generała  Maa.

Gen. M aa by ł u trpaien iem  japoń­
czyków od szeregu m iesięcy. W raz z 
nim  zginął cały jego w yborow y od. 
dział przyboczny, złożony z 200~tu żoł­
nierzy. Zwłoki tych gw ardzistów  leżały  
stosam i dookoła gen. M aa, co dowodzi, 
że bronili wszyscy swego wodza, aż do: 
ostatniego tchu. Ciało gen. M aa przeb i. 
te zostało k ilk u n astu  pociskam i, celnie 
w ystrzelonem i z karab inu  maszynowe­
go.

Na ratunek ofiarom tragicznej 
kąpieli pospieszył jeden z ojców i 
p. M. Dźwigała.

Po zgórą półgodzinnem poszuki­
waniu zwłoki wszystkich trzech ofiar 
kąpieli wyłowiono i ułożono na brza 
gu gliniaków.

Ratunek okazał się spóźniony, po 
nieważ dzieci nie dawały już naj­
mniejszych oznak życia. Przybyły 
na miejsce lekarz stwierdził śmierć.

Ciała topielców zostały oddano 
rodzicom.

Rozpacz rodziców po stracie sy­
nów trudno opisać.

Na miejscu wypadku gromadzi­
ły się tłumy ludności.

Należy zaznaczyć, iż tereny, na 
których znajduje się bajoro należą 
do towarzystwa franko - włoskiego.

Japonja stawia warunki lidze narodów.
PARYŻ, 1. 8. Dr. Inazo - Itobe, 

członek izby panów, oświadczył na 
zgromadzniu publicznem, iż Japan 
ja jest zdecydowana prowadzić po­
litykę współpracy narodowej. O i- 
le jednak zmuszona będzie wystąpić 
z ligi narodów, to tern samem l ie 
bedzie wiecej izolowana od innvch

państw np. Stanów Zjednoczonych', 
które powstrzymują się od wstąpie­
nia do ligi narodów.

Dr. Inazo - Itobe sądzi, że bez 
przystąpienia Rosji i Stanów Z jed­
noczonych liga narodów ma dla J a ­
ponii wartość względną.

TRAGICZNY W Y PA D EK  NA W Y­
ŚCIGACH W  ŁODZI.

ŁÓDŹ, 30. 7. (PAT.) Dzisiejsze wyści­
gi konne w Rudzie P ab jan ick ie j zakoń­
czyły się trag icznym  w ypadkiem . W  
8 ej gonitw ie już po w yjściu  koni na  
p ro s tą  tuż  przed trybunam i, w padły na  
siebie dwa konie, dosiadane przez dżo­
k e ja  Jagodzińskiego i chłopca Lew an­
dowskiego. Na skutek zderzenia oby­
dw aj jeźdźcy spadli na ziemię, przy- 
czem Jagodzińsk i szczęśliwym zbie­
giem  okoliczności nie odniósł większego 
szwanku, na tom iast Lewandow ski zo­
s ta ł kopn ię ty  przez konia w głowę 
i doznał pęknięcia czaszkk W  stan ie  
groźnym  przewieziono go do szp ita la  
w Łodzi



Poświęcenie odcinka O NASZEJ MŁODZIEŻY.
r o  l i  n i l  1/ a 1 />  I A U  i? Iprzyszłej linji kolejowej 

Zawiercie — Kiwerce.
Wczoraj odbyło sic uroczyste otwar­

cie ,'inji kolejowej Strzebió — Woźni­
ki na G. Śląsku. Otwarcia dokonał wo_ 
jewoda Grażyński. Z W arszawy przy by 
li  dyrektor departamentu inż. Andrze­
jewski oraz nacz. wydz. Sawicki.

P o  dokonaniu aktu poświecenia linji 
nastąpiło zkolei poświecenie dworca ,v 
Strzebiniu, Psarach SI. przystanku w 
Lubszy Śl. oraz dworca w Woźnikach
si- Na zasadzie ustawy sejmu śląskiego 
urząd wojewódzki przystąpił pod ko­
niec roku 1929 do budowy linji kolej o. 
wej Strzebió — Woźniki, którą projek­
tował rząd niemiecki już w foku 1889 
w relacji K alety — Woźniki. Lirija ta  
położona w południowo-wschodniej czę­
ści pow. lublinie/ kiego województwa 
śląskiego odgałęzi... się od Linji ko lej o 
wej dwutorowej K alety — Podzamcze 
między stacją Kaletam i i Borooowun. 
rozwijając się w  dalszym ciągu w k ie. 
runku na wschód jako przyszłe połą­
czenie w Zawierciu z przewidzianą w. 
programie rozbudową sieci kolei pań­
stwowych m agistralą Zawiercie — K i.

Wfęće] • uspołecznienia.
Szeroką falą rozlały się po całej zmysłu społecznego W  naszych or- zleczy czyjąś niedolę, usunie krzyw

ganizacjack i stowarzyszeniach spo- dę, złagodzi klasowe przeciwieństwa^
łecznych zbyt mało widzimy młodzie i starcia. P rzy tych pracach nie wi­
zy. Nie uczestniczy ona niemal zu- ćlzimy dzisiejszej młodzieży. A row

Polsce letnie obozy młodzieży, Nad 
brzegiem morza i u podnóża gór, w 
cieniu lasów i ponad lazurem na­
szych jezior i rzek .tanęły namioty, 
rozbrzmiewa pobudka harcerska W; 
dziesiątkach obozów, campingów i 
kolonij młodzież nasza hartu je  się, 
podnosi swą sprawność fizycjzną ciu 
ła kapitał zdrowia na. najbliższy rok 
pracy. Stajem y się rasą zdrową, roz 
miłowaną w sportach, przygotowaną 
dc trudów życia, do niewygód żoł­
nierki.

Nie na tern jednak wyczerpują 
się nasze troski, gdy z dumą i roz 
rzewieniem przyglądamy się rzeź- 
kim zastępom młodego pokolenia, 
które niedługo już wejdzie w życie 
jako czynnik samodzielny i pocznie

pełnie w pracy budowania rzeczy wi 
stości polskiej. Nie ima się konkret 
nycli prac obywatelskich, zespoło­
wych, choć tyle dziedzin życia, zbioro 
wego leży odłogiem i mogą być u- 
prawiane tylko zgodnym wysiłkiem 
inicjatyw y i prężności społecznej. 
Tą realną pracą i szkołą obywatel­
ską będzie przedewszystkiem udział 
w społecznej akcji oświatowej któ­
ra drogą odczytów i pogadanek, 
poprzez organizację obchodów i uro 
czystości, przedstawień i chórów, 
szkół prywatnyek i przedszkoli itd. 
niesie szerokim rzeszom błogosła­
wieństwo kuftury i wiedzy i prze-

weree.
- 060 -

STRASZNA KATASTROFA i 
STYCZNA.

4 alpiniści stoczyli się w przepaść głę­
boką na t.fifii! metrów.

PARYŻ, 1. 8. (PAT.) W sobotę o go­
dzinie 7-ej rano ze schroniska, umie­
szczonego na jednej z pobliskich prz-e- 
ięczy pod Chamonix, sześciu młodych 
włochów udało się na szczyt „Ząb Ol­
brzyma", położony na wolności 4011) me 
tiów. Tegoż dnia dwuch alpinistów po­
wróciło do schroniska, oświadczając, 
iż czterej pozostali zabili się w czasie 
schodzenia ze szczytu W edług Opowia­
dania uratowanych, ostatni z sześciu 
alpinistów, wspinający się na szczyt 
gęsiego, i trzymających się sznura, na­
gie stoczył się w p r z e p a ś ć  poeiągająe 
za sobą trzech innych. Pozostali dwaj 
zawdzięczają uratowanie życia temu, iż 
zarzucili sznur, którego się trzymali, 
dokoła jednego ze szczytów Inaczej po­
ciągnięci byliby przez swych towarzy­
szy, sznur bowiem wskutek gwattowuo- 
żci wypadku się zerwał.

W Chamonix panuje przygnębienie, 
gdyż łącznie z ofiara niedawnego wy­
padku liezba ofiar alpinistów, zdoby­
wających Mont - B ianc w ostatnich 
tygodniach wynosi obecnie 9 osób.

 oqo------

DW IEŚCIE OFIAR POWODZI. 
Olbreymi wylew rzeki Jang-Tse. Kiang

LONDYN, 1. 8. Dzisiejszy „Times" 
podaje, że Kanton i okolice, doznały 
straszliwej klęski powodzi skutkiem  
wylewu rzeki Jartg-Tse-Kjang, która 
wezbrała wskutek niebywale ulewnych 
deszczów.

Dotychczas jest przeszło 200 ofiar po 
wodzi, z których 80 poniosło śmierć na 
statkaeh rzeeznyeh. Statki te, skutkiem  
paniki, jaka powstała w porcie, uległy  
zdruzgotaniu.

 0 0 0 ----
A WANS B. SZEFA MISJI FRANCU­

SK IEJ W POLSCE.

PARYŻ, 1. 8. Pik. Prioux, były szef 
wojskowej m isji francuskiej w Polsce, 
otrzymał stopień generała brygady.

GORĄCO W TOKJO.

PARYŻ, 1. 8. Z Tokjo nodoszą, Iź 
panują tam wielkie upały, dochodząee 
do 42 stopni.

Br. T. Sokołowski
b. si. Asyst. Klin. Okuiist. U. J. 

B ędzin , M a łach o w sk ieg o  6
powrócił i ord. 5 —7.

przygotowaniem do wejścia, w życie 
i w grę tu wchodzą jeszcze inne, waż 
niejsze z pewnością walory. Od w ar 
tośei zaś, jakie młodzież wniesie z so 
bą w życie, zależy jutro naszego pań 
stw a i narodu. W imię tego ju tra  nie 
wclno nam zamykać oczu na to, 
że dzisiejsze pokolenie dorastającej 
młodzieży nie na wszystkich polach 
wykazuje konieczną ambicję i zro­
zumienie swych obowiązków.

Brak naszej młodzieży odpowied 
niej wytrwałości w pracy. Z pewno 
ścią t. zw. dyplom nić rozstrzyga o 
wartości człowieka. I  z pewnością 
znane nam są trudne zaiste warunki 
w jakich młodzież dziś zdobywa so­
bie prawo do nauki i wiedzy. Nie­
mniej przeto stwierdzić należy, że 
zbyt mały procent uczących się koń 
czy studja. Profesorowie uczelni 
wyższych i średnich skarżą się na 
niski poziom umysłowy i małą am­
bicję pracy swych uczni. Pod wzglę­
dem wytrwałości studenci polscy u- 
stępują studentom żydowskim czy 
ukraińskim, studjującym  razem z ni 
mi w7 tej sam ej uczelni. Studencki 
ruch samokształceniowy, niegdyś 
tak bujny L produktywny, zamiera. 
Pism a młodzieżowe wykazują zbyt 
często niski poziom i brak rozleglej- 
szych horyzontów.

Lecz wartości intelektualne nie 
są jeszcze wszystkiem. W okresie 
lat 1900 — 1914, kiedy to ruch mło­
dzieżowy wybujał w Polsce najwspa 
nialej, również rzadkim był typ  stu­
denta, oddanego tylko czystej nauce 
odwróconego od życia i nieczułego 
na hasła chwili. Tę młodzież cecho­
wał przedewszystkiem instykt spo­
łeczny. Bezinteresowny idealizm 
kazał tej młodzieży już na ławie 
szkolnej zaprzysięgać się służbie 
narodowej i społecznej, współuczest 
niczyć w życiu zbiorowem i wyci­
skać na niem swe piętno. Na bar­
kach młodzieży wyrósł rozległy taj 
51 y ruch oświatowy w b. Królestwie, 
emancypacyjny ruch ludowy i robot 
ni czy we wszystkich trzech zaborach 
Młodzież proklamowała i przeprowa 
dziła s tra jk  szkolny na ziemiach 
polskich b. zaboru rosyjskiego, a w 
niewiele la t później ona to na tere­
nie b. Galicji i w swych skupieniach 
zagranicznych była awangardą pol­
skiej pracy wojskowej prowadzo­
nej pod hasłem orężnej walki z na­
jeźdźcą.

Dzisiejsze pokolenie młodzieży 
polskiej jakby chorowało na anernję

paganda idei spółdzielczości i two­
rzenie nowych oczek w tej potężnej 
tak ważnej dziś sieci. Będzie nią 
każda praca społeczna., podjęta w 
imię aktualnych potrzeb dnia, która

nocześnie nie kształtuje ona swych 
poglądów politycznych i społecznych 
w ogniu twórczej dyskusji. Nie rzu­
ca społeczeństwu nowych haseł i nie 
elektryzuje go ogniem swego entu­
zjazmu. Takie czy inne występ} u- 
lic-zne nie zastąpią z pewmośeią obo­
wiązku realnej praey i nie staną się 
szkołą obywatelskiego myślenia.

W  dziedzictwie po dzisiejszem po­
koleniu młodzież weźmie w swe ręce 
przyszłość państw a i będzie za nią 
odpowiedzialną. Dość więc wcześnie 
musi zrozumieć swoje obowiązki o- 
bywatelskie. Musi stanąć już dziś do 
w arsztatu realnej roboty społecznej.

twórczy czyn może stać się o- 
bywatekską szkołą i ukształti wać 
duszę naszej młodzieży tak, by stała 
się pożyteczną budowniezką przy­
szłości narodu i państwa.

Ra.

8 4  m ężczyzn  i 6 7 7  kob ie t
Ponura wym owa cyfr.

Napewno każda kobieta dobrze 
pam ięta te czasy, kiedy praca zawo­
dowa, prapa na chleb czyniła kobietę 
przedmiotem śmiechu i drwin, pogar 
dzaną emancypantkę która przesta­
ła być kobietą, a nie jest mężczyzną.

K obieta pracująca, która stanowi 
tę niezbędną komórkę składową na­
szego przemysłu, handlu gospodar­
stw a wiejskiego jest jednak pod pe 
wnymi względami pokrzywdzona. 
Je j organizm jest delikatniejszy i 
wogóle inny od organizmu męskiego 
i dlatego częściej zapada na  choroby 
pod wpływem niekorzystnych warun 
ków pracy, niż je j towarzysz.

Jakże wymowne są pod tym
względem statystyki kas chorych! 
Na 10.000 mężczyzn w wieku pomię 
dzy 26 i 35 rokiem życia choruje 
przeciętnie 84, a na 10.000 kobiet w 
tym samym wieku 67/! Z tego na 
płciowe 52 mężczyzn, a. 406 ko­
biet!

Czy te przerażające cyfry nie są 
dostatecznym motywem byśmy po­
ważnie zastanowili się, dlaczego ko­
bieta jest tak  bardzo narażona na u- 
tratę zdrowia w pracy zawodowej 
i czy istnieją jakieś środki zaradcze? 

Trudno tu poruszyć wszystkie

przyczyny i podać wszystkie rady, 
lecz zajmijmy się najbardziej zasad 
niczym problemem: wyborem zawo­
du.

Jakże pod tym względem grzeszą 
kobiety! Biorąc zajęcie, stale zapo­
m inają o tem, że obok zdolności u- 
m y s ł o w Ty e h ,  nastawienia psychiczne 
go, trzeba koniecznie pomyśleć o 
przydatności cielesnej do danego 
zawodu.

Czyż nie jest rzeczą zrozumiałą, 
że kobieta, która ma skłonność do no 
gi płaskiej nie powinna chwytać się 
tego zawodu, który wymaga stania, 
nerwowa, nie powinna być telefon i 
stką,skłonna do katarów nie może być 
nauczycielką, kobieta z wadą wzro­
ku nie może się zajmować tkaniem 
kilimów, z wrażliwą skorą nie po win 
na być laborantką u fotografa, gdzie 
styka się ze źrąeemi chemikaljami 
itd. itd.?

Trzeba o tem koniecznie pamię­
tać i wcześnie, zanim zacznie się zdo 
bywać wykształcenie zawodowe, za­
sięgnąć rady w7 instytucie psycho­
technicznym lub u doświadczonego 
lekarza - higjenisty, k tóry  powie w 
jakiej dziedzinie może pracować bez 
szkody dla zdrowia.

Coś niesłychanego!
___     ̂ A TV
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SKANDAL NIEMIECKIEGO DYPLOMATY. 
Zdarzały się wypadki, że w czasie de- miastowego zdjęcia flagi

monstracyj, skierowanych przeciw ob 
remu państwu, podnieeouy tłum, nie pa 
nująe mad sweini odruchami, zrywał 
sztandar tego państwa, powiewający 
na gmachu jego przedstawicielstwa.^

To jednak, co uczynił onegdaj w  
dniu „Święta morza", baron von Rin- 
teln, radca poselstwa niemieckiego w 
W arszawie, nie ma precedensu w histo 
rji obyczajów' korpnsu dypłomatycz- 
nego, którego członkowie muszą zaeho- 
wxae takt i przyzwoitość na każdym  
sw jffl kroku.

Historja w ielkiego nietaktu bar. t o ®  

Rintelena, zajmującego apartament na 
I-szem piętrze przy Alei Róż nr. 1 jest 
następująca:

W łaściciel tego domu p Mikulicz - 
Radecki, zgodnie z wezwaniem magi­
stratu, kn czci „Święta morza**, polecił 
dozorcy swemu wywieszenie flagi naro­
dowej. Dozorca polecenie spełnił, i fla­
gę umieścił na zwykłem miejscu, na 
sztachetach, odgradzających dom od 
ulicy.

Po chwili do dozorcy zgłosił się lokaj 
barona v. Rintelena z żądaniem natycb
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dozorcy, iżcznajmiając zdumionemu 
żąda tego jego pan.

Dozorca stanowczo odmówił spełnie­
nia tego niesłychanego żądania, a wte­
dy lokaj bar. v. Rintelena sam zdjął 
flagę, odnosząc ją  swemu panu.

Powiadomiony o zajściu p. Mikulicz- 
Radecki polecił wywiesić drugą flagę.

Po pewnym czasie zjaw ił się na uli­
cy jakiś jegomość, podszedł do ogrodze­
nia i najspokojniej zdjął drugą flagę. 
Spostrzegł to jednak posterunkowy pel 
nląry sluzbę pod ambasadą francuską 
i  owego pana wylegitym ował.

Ze zdumieniem stwierdził, iż był to  
sam pan radca poselstwa niemieckiego, 
Em il baron von Rinfelen.

Oczywiście flaga wróciła na swe 
miejsce, a zirytowany i  obrażony bar. 
’i . R inielen, udał się do swego mieszka­
nia i dem onstracyjnie., zapuścił wszy­
stkie rolety.

y fieśe  o czynach p. bar v. Riutełena 
przedostała się na miasto, budząe w sta 
Ley niesłychane oburzenie.

Władze wszczęły odpowiednie kroki 
i  energiczne dochodzenie



Wczorajszy dzień antywojenny komunistów
minął w Zagłębiu spokojnie.

Komunistyczny dzień antywojenny, 
Wyznaczony na wczoraj pod hasłem 
„W ojna — wojnie*, minął w Zagłębiu 
Dąbrowskiem spokojnie.

W związku z tym  „świętem" od kil. 
ku już dni dał sic odczuć w Zagłębiu 
wzmożony ruch komunistów, którzy do­
kładali wszelkich starań, aby w dniu 
tym doprowadzić do wystąpień ulicz­
nych i rozruchów. Wszystkie jednak 
usiłowania w tym kierunku spełzły na 
niczem. W niedziele komuniści rozrzu- 
oili na całym terenie Zagłębia, w o- 
środkach mieszkalnych robotników i 
na terenach fabrycznych — masą ulo­
tek, nawołujących do s tra jku  i do wzię­
cia udziału w świeeie.

Policja przeprowadziła w Zagłębiu 
szereg rewizyj i aresztowań.

Aresztowano: Izaaka Felogrebera, 
zam. w Białej (11 listopada), który w 
dniu 18 ub. m. pod pozorem sprzedaży 
bułek uprawiał agitacje komunistycz. 
ną; Zygm unta Kanie, zam. w tiosnow. 
eu przy ul. Staszica 14, k tóry  w dniu 
17 ub. m. na ul. 3-go m aja i dworcu 
kolejowym w Sosnowcu rozlepiał afi­
sze o treści antypaństwowej; Antonie­
go Czecha, Michała i P io tra  Sielańczu- 
ków z Sosnowca, Jan a  Zawadzkiego, 
Józefa Piotrowskiego, Honoratę Kozik, 
W ładysława Cichonia i Aleksandrą Gą- 
gołównę, którzy w dniu 19 ub. m. urzą­
dzili masówkę i pochód komunistycz. 
ny w Milowieach; Józefa Potoka, zam. 
w Dąbrowie (Okrzei 20), który w dniu 
19 ub. m. na kol. „Zielona** w Dąbro. 
wie urządził masówką komunistyczną, 
wygłosił przemówienia i wznosił okrzy­
ki antypaństwowe; W ładysławę Butom 
ską, funkcjonariuszkę K. C. K. P. P., 
zam. w Łodzi przy ul. Dworskiej 29, któ- 
posiedzenie KD K PP. w lasku pod Strze 
ra  w dniu 21 ub. m. usiłowała zwołać 
mieszycami; Cyną Zylbersztajua, Józe­
fa Morańskiego i syna Józefa oraz Mi­
kołaja Batenina, którzy urządzili ta jną 
konferencje KDKZMP. w Czeladzi w 
dniu 24 ub. m.; Wolfa Fiszera, Małke 
Zylberberg, Salą Suchecką i Krakow-
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R AD JO
WARSZAWA.

Wtorek, 2 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z warsz. obs. astr.

12.05. P rogram  na dz. bież. 12.10. Codz. 
przegląd prasy. 12.40. Kom. meteoro­
logiczny. 12.45. P łyty . 13.35. P ły ty  g ra . 
mofonowe. 15.00. Komunikat gospodar­
czy.  ̂15.10. P łyty. 15.30. Chwilka lotnicza.
15.35. Kom. państw, urzędu wych. fiz.
15.40. P łyty . 1(3.35. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.40. Odczyt sportowy. 17.00. 
Popularny koncert symfoniczny. 18.00. 
„Z naszego wybrzeża**. 18.20. Muzyka 
lekka i taneczna. 19.15. Rozmaitości.
19.3.5. Prasow y dziennik radjowy. 19.45. 
„Listowne nauczanie rolnictwa**. 19.55. 
P rogram  na dz. nast. 20.00. Koncert 
wieczorny. 21.00. Feljeton literacki p t  
„Rola krytyków**. 21.15. D. e. koncertu.
21.50. Dodatek do pras. dziennika radj. 
21.55. Kom. meteor. 22.00. Muzyka ta ­
neczna. 22.40. Wiadomości sportowe.
22.50. Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
Środa, 3 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
P rogram  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze­
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. P łyty . 13.35. P łyty. 15.00. Kom. 
gospod. 15.10. Płyty. 15.30. K ronika h ar­
cerska. 15.35. Chwilka morska i kolon, 
jalna. 15.40. Opowiadanie dla dzieci 
15.52. Pogawędka z Wilna. 16.05. P łyty .
16.35. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.40 
Odczyt z W ilna. 17.00. Koncert popoł. 
18,00. Odczyt p. t. Jak  podróżować. 18.20. 
Muzyka tan. 19.15. Rozmaitości. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. 19.45. Skrzynka poczt, 
roln. 19.55. P rogram  na dz. nast. 20.00. 
P łyty . 20.50. Kwadrans lit, 21.05. Arje 
i pieśni. 21.30. Koncert kameralny. 22.00. 
Dod do Pras. Dz. Radj. 22.05. Kom. Gł. 
St. Meteor, dla kom. lotu. 22.10. Aud. 
poświęć. Grecji. 22.40. Wiad. sport, 22.50. 
Muzyka taneczna

skiego Icka, których przytrzymano na 
gorącym uczynku wypisywania afiszy 
o treści wzywającej do wystąpień w, 
dniu l_go sierpnia w warsztacie Ziłber; 
berga w Będzinie; Antoniego Glanow. 
skiego, zam. w Niwce (1-go m aja 51) za 
rozrzucanie odezw komunistycznych w 
dniu 22 ub. m.; Edw arda Kucharzyka, 
zam. w Strzemieszycach przy ul. P ia ­
skowej, który w dniu 29 ub. nu rozrzu­
cał odezwy komunistyczne w Strzemie­
szycach; W acława i Em ila Kaczorków, 
zam. w Sosnowcu, którzy w dniu 31 ub. 
m. przytrzym ani zostali na gorącym u- 
ozynku rozlepiania afiszów^i rozrzuca, 
nia odezw komunistycznych.

Proklamowany na wczoraj przez K. 
P. P. dzień antywojenny na terenie Za.

wiereia jak również w powiecie, minął 
bez echa. Odezwy, które agitatorzy mie 
li rozdać ludziom, zostały wrzucone do 
dołów kloacznych w domach fabryki 
Kulczyńskiego.

Sytuacja w godzinach popołudnio­
wych nie uległa żadnej zmianie. Na 
całym terenie Zagłębia panował spo­
kój. Zapowiedziane masówki i wystą­
pienia uliczne nie doszły do skutku. — 
Policja, która na całym terenie Zagłę­
bia dawała baczną uwagą na komuni­
stów, sparaliżowała wszystkie ich ru ­
chy. Dodać należy, że jak  krążą po. 
głoski komuniści mieli zamiar zdemolo­
wać wszystkie lokale PPS. CKW. Z 
tego powodu lokale te ochraniane by­
ły przez cały dzień przez policją.

Strajk na kopalni „Renard** i w hucie „Staszic*
w Sosnowcu

Na kopalni „Renard** w Sosnowcu i 
w hucie „Staszic**, należącej do modrże- 
jowskich zakładów górniczo - hutni­
czych wybuchł wczoraj niespodziewa­
nie strajk .

Na Renardzie porzuciło pracą około 
80 proc. robotników, w hucie .Staszic" 
zaś obie pierwsze zmiany, w liczbie o- 
koło 200 osób, nie zgłosiły sią do pracy.

S trajk  na „Renardzie" wybuchł w

związku z projektowaną obniżką zapła 
ty  za urlopy robotnicze, o czem kilka­
krotnie już donosiliśmy. Dodać należy, 
że sprawa wypłaty za urlopy załatwio­
na ma być ostatecznie w nadchodzący 
czwartek.

Jeśli zaś chodzi o hutą „Staszic", ro­
botnicy oświadczyli, że porzucili pracą 
z powodu nie wypłacenia im zaległych 
zarobków.

Święto morza w Czeladzi.
W uroczystości wzięło udziai do 2 tys. osób .

W  ub. niedzielą odbyła sią w Cze­
ladzi uroczystość święta morza, która 
wypadła imponująco. Przed wieczorem 
przed mostem dużym poczęły sią groma 
dzić rzesze publiczności, przyglądając 
się z zainteresowaniem pracy przy de­
koracji lodzi.

W  dwie godziny później, kiedy 
zmrok zapadł Brynica przedstawiała 
niezwykły widok, przypominający ży_ 
wo przystań morską. Różnokolorowe 
światła odbijały sią rzęsiście w ciem­
nej tafli wody. Na brzegach roiło sią 
od publiczności, której zebrało sią oko­
ło 2 tys. osób.

Uroczystość rozpoczął odśpiewaniem

m ■pieśni chór „Hejnał", poczem na mo­
ście okolicznościowe przemówienie wy­
głosił p. J . Tajchman. Na odgłos wy­
strzałów 19 łodzi przeciągnęło pod p la . 
żą na Brynicy, gdzie zost/Jy jjrzywita- 
ne przez orkiestrą. W defiladzie wzięło 
udział również kilka kajaków.

Z pośród wszystkich łodzi pomysło­
wą dekoracją z oświetleniem wyróżni­
ła sią łódź p. Juszczyka z klubu młodzie 
ży marsz. J. Piłsudskiego, Strzelca, har­
cerzy, straży ogniowej z pochodniami i 
wiele innych. Uroczystość zakończona 
została o godz. 10 wiecz., pozostawiając 
po sobie miłe wrażenie.

Zderzenie motocykla z furmanką.]
Szosą od Ząbkowic w stroną Tucznej 

Baby jechał onegdaj rano na motocy­
klu Stefan Zieliński, przedsiębiorca 
budowlany z Dąbrowy.

W  pewnej chwili na zakręcie Zieliń­
ski najechał na przejeżdżającą furman 
kę, powożoną przez mieszkańca Tucznej

Baby, B łażeja Pniaka.
Zderzenie było tak silne, że koń do­

znał złamania tylnej prawej nogi, mo­
tocykl zaś został mocno uszkodzony.

P. Zieliński wyszedł z wypadku bez 
najmniejszego okaleczenia.

Kurs na komendantki żeńskich oddzia łów  
sam aryńańsko-pożarn iczych  w Kielcach.

W  czasie od dnia 19 sierpnia do 28 
b. r., odbędzie się w Kozienicach 10-dnio 
wy kurs dla kandydatek na komendant 
ki żeńskich oddziałów samarytańsko — 
pożarniczych. Skoszarowanie i wyżywię 
nie otrzym ają uczestniczki bezpłatnie, 
pokryją jedynie koszta przejazdów kole 
j owych.

Dotychczas zgłosiło swój udział 15 
osób.

Ze względów gospodarczych zgłosze­
nia kandydatek należy kierować bezpo 
średnio do okręgowego związku straży 
ogniowych w Kozienicach w terminie 
do dnia 15 b. m.

Komendantką kursu została wyzna­
czona przez wojewódzki związek straży 
p. Helena Dymarska, wojewódzka refe­
rentka O. Z.

Manifestacja antyniemiecka w Kielcach
W ubiegłą niedzielę na pl. marsz. 

Piłsudskiego w Kielcach, odbył się wiel 
ki wiec protestacyjny przeciwko zaku­
som niemieckim na terenie Polski.

Po odegraniu przez orkiestry hymnu 
państwowego, przemówił do zebranych 
p. J. Miroszewski, omiawiając krótko 
sytuacje międzynarodową w związku z 
dążeniami rewizjonistycznemu Niemiec.

Po przemówieniu uchwalono rezolu. 
cję, która w ostrych słowach potępiła 
wystąpienia niemieckie przeciwko ca. 
łości naszych granie, stwierdzając, że 
naród polski z całą energją odeprze te 
zakusy.

Uchwaloną rezolucją za pośrednio- 
twem p. wojewody Paciorkowskiego 
przesłano na ręce rządu do Warszawy.

Po odegraniu „Roty" uformował się 
pochód, w którym  wzięły udział wszyst 
kie organizacje prorządowe oraz kilku­
tysięczny tłum  publiczności. Pochód z 
orkiestrą, sztandaram i oraz transparen 
tam i udał się przed gmach wojewódz­
twa, gdzie wręczono p. wojewodzie u- 
chwaloną rezolucją, poczem przeszedł 
głównemi ulicami m iasta.

Popołudniu z okazji „Święta mo­
rza", odbyła się w kinie „Pałace" uroczy 
sta akademia.

NA M A RG IN IN G .

Uroczystość  H, Marji Panny 
Anielskiej.

Święto to, w którem wierni dostępu 
ją  największego odpustu, jaki w kością 
le katolickim istnieje, jest także uroczy­
stym obchodem pam iątki otrzymania 
od Chrystusa Paua tej nadzwyczajnej 
łaski przez św. Franciszka Serafickiego 
za pośrednictwem M atki Bożej. O.o h i. 
sto rja  tego, tak wyjątkowego dobro, 
dziejstwa, które kościół zawdzięcza te­
mu świętemu z Asyżu. ^

Św. Franciszek odebrał w darze od 
benedyktynów m ały kościółek Matki 
Boskiej Anielskiej pod Asyżem, cwa­
nej Porciunkulą. Opuszczony i zrujno­
wany ten kościół kazał Święty od bu do 
wać i umiłował go nad wszystkie inna 
świątynie. Poświęcony M arji Pannie 
Anielskiej, był on niejako kolebką zako 
nu św. Franciszka

W r. 12*21 w pierwszych dniach paź« 
dziernika objawił się św. Franciszkowi 
w tej świątyni P an  Jezus i N, Panna, 
otoczona licznym orszakiem aniołów. 
Święty Franciszek prosił Zbawiciela za 
pośrednictwem Jego Matki, aby udzie­
lił całkowitego odpustu wścystkiiu tym, 
którzy sie szczerzę wyspowiadają i zwie 
dzą kościół Najśw. M arji Panny Anielo 
skiej .

Papież nie ociągał się z zatwierdzej 
niem tego odpustu i udzielił go jeszcze 
w tym samym roku; ale dopiero w dwa 
la ta  później, Ł j. w r. 1223 nadał ten od|
pust na wszystkie czasy i rozporządził, 
aby to święto obehoćkono 2 sierpnia.1 
Zbawiciel ukazał się bowiem św. F ran J  
ciszkowi po raz drugi i wyznaczył 
dzień 2 sierpnia na obchód tego święta. 
Wspomnieć tu  trzeba, że dzień 2 sierp­
nia był dniem poświęcenia dawnego 
kościoła Porciunkuli. Ogłoszenie tego; 
odpustu nastąpiło w kościele N. M arji 
P any  Anielskiej, poprzedzone żarliwem 
i wymownein kazaniem św. Franciszka.

Słynny ten odpust Porciunkuli roz­
ciągnęli późniejsi papieże na wszystkie 
kościoły trzech przeu św. Franciszka za 
łożonych zakonów, jako też na wiele in­
nych kościołów i kaplic św iata katolic­
kiego. Kto go dostąpić pragnie, winica 
się wyspowiadać, komunikować i zwie­
dzie kościoły, obdarzone tym przywile­
jem. P rzy zwiedzaniu tych kościołów, 
niezbędna jest modlitwa.

Odpust w dniu M atki Boskiej Aniel, 
skiej jest jedynym odpustem, nadanym 
przez samego Zbawiciela i dlatpgo też 
przez wiernych jest z całą gorliwością 
wykorzystywany.

KATOWICE.
Wtorek, 2 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12,05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze­
gląd P rasy Polsk. z Warsz. 12 20. P ły ty .
12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. P ły ­
ty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom gospo 
darczy z Warsz. 15.10. Bajeczki dla dzie 
ci. 15.20. Intermezzo muz. 15.30. Kom. z 
W arsz. 15.40. P łyty. 16.40. Tr. z Warsz. 
18.20. Muzyka tan. 19.15. Rozmaitości. 
19.25. P rogram  na dz. nast. 19.30. Kom. 
sp o rt 19.35. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 
19.45. Odcinek powieść. 20.00. Tr. z War; 
szawy. 22.00. P rogram  na dz. n a s t  22 05. 
Koncert z płyt gramof.

 ° 0 ° —
TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.

A trakcyjny występ znakomitych 
rewelersów polskich oraz świetnego od­
twórcy podpatrzonych typów Leona 
Wyrwicza odbędzie się w piątek, dnia 
5 bm. o godz. 8.30 wiecz. Ceny miejso 
od 95 gr. do 3.50 zł.

 OflO--------

OGÓLNA.
(o) Może ustanie tytułom ania. Wj

myśl nowej ustawy o wykroczeniach, 
bezprawne przybieranie tytułów nauko 
wych karane będzie miesiącem aresztu. 
Ta sama kara nakładana będzie za pu_ 
bliczne noszenie odznaczeń bez odpowie 
dni ego nadania.

 OflO  '

Z KIELC.
(k) Osobiste. Naczelnik wydziału 

przemysłowego w urzędzie wojewoda- 
kim w Kielcach, inż Włodzimierz Ko- 
lasiński uchwałą rady  m inistrów 
przeniesiony został w stan nieczynny.

(k) Posiedeenie zarządu zw. straży 
ogniowej woj. kieleckiego. W  dn. 8 bm., 
odbędzie się w Kielcach w lokalu włas­
nym posiedzenie zarządu związku stra ­
ży ogniowych województwa kieleckie­
go.

Na porządku dziennym są sprawy, 
organizacyjne, osobowe, techniczne i go 
spodarcze.
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Wysłałeś żonę na letnisko,
a w ięc  jadaj w  w yśm ien itej paszte- 

eiarni

P io tr a  M ic h a ło w s k ie g o
K ELCE, ul. Duża 10.

Obiad z 3 eh dań 1.20 gr. — Zsiadłe  
m leko — lody — piwo.

(k) A resztow anie kom unistów. \V,
jwiązku z akcją  1-szo sierpniow ą, w ła­
dze bezpieczeństwa aresztow ały kiiku- 
nastu  kom unistów  z K ielc i okolicy. 
P rzv  aresztow anych znaleziono więk­
szą ilość bibuły  kom unistycznej oraz 
cały szereg transparen tów  i sztanda­
rów. N ajliczniejsza z jaczejek kom uni­
styczny ck m ieściła się w K ielcach w zy 
dowskim klubie sportow ym  „Odziez .

Po przeprow adzeniu dochodzenia 
część zaaresztow anych została zwolnio 
na, reszta przekazana została do dyspo­
zycji w ładz sądowych.

Uroczyste zamknięcie I-go turnusu półkolonii 
letnich w Zawierciu.

1  SOSNOWCA
(s) Osobiste. P ro k u ra to r  sądu okręgo 

wego p. E dm und S alak  rozpoczął z 
dniem  1 b. m. u rlop  wypoczynkowy. Kio 
rownietwo p ro k u ra tu ry  objął zastępca 
p ro k u ra to ra , w iceprokurator Dobromęs

(s) Osobiste. In spek to r p racy  w So­
snowcu inż. Federow iez pow rócił z urlo  
pu i w dn iu  w czorajszym  rozpoeząl 
urzędowanie. , .

— Z dniem  w czorajszym  mz. Jłeier- 
K*an rozpoeząl 4-tygodniowy urlop  wy­
poczynkowy.

— Zastępca lekarza  m iejskiego d r. A. 
Iii lik rozpoczął czterotygodniow y urlop 
wypoczynkowy.

(s) W yeieoika do Ojcowa. K lub m ło­
dzieży im. m arszałka J . P iłsudskiego 
Sielee I I , urządza dw udniow ą wyciecz­
kę, tj. w dn iu  14 i 15 s ierpn ia  br. do 
Ojcowa i  pobliskich  okolic w celu k ra ­
joznawczym. Z apisy  i bliższych in fo r­
m acji udziela se k re ta ria t k lubu  codzien 
nie od godz. 6 do godz. !), p rzy  ulicy 
Szkolnej 4 do dnia 8 sierpnia.

 OXO----
U R U C H O M IE N IE  F A B R Y K I BAB- 
C O C K -Z IE Ł E N IE W SK I W  SOSNOW­

CU.
Po czterotygodniow ej przerw ie, pod­

czas k tó re j dokonyw any był rem ont 
m aszyn, w dniu  w czorajszym  została 
częściowo uruchom iona fab ryka  B ab­
cock - Z ieleniew ski w Sosnowcu.

Część załog i p rz y ję ta  została z po- 
w rotem  do pracy.

FARBY
pokost szybkoaehuąey, lak ie ry  i pen- 
dzłe po cenach najn iższych  poleca

Skład Apteczny S .  H o n e t a
DĄBROW A - GÓRNICZA, ul. SO B IE .

SK IEG O  2!L
v  Frr=)»t Eri> p g Y

W  ub. sobotę odbyło się uroczyste, 
zam knięcie I-go tu rn u su  półkolonii le­
tnich, urządzonych dla najb iedniej­
szych dzieci szkolnych przez sekcję 
prezyd ja lną  m iejskiego kom itetu nie­
sienia pomocy bezrobotnym . W  uroczy­
stości te j w zięli udział pp.: komisarz 
Langcrt, ks. p ra ła t  Zientara, ks. kan. 
Wajzler, dyrektor siwo Banachiewiezo. 
wie, poseł Z. Sowiński, dr. M. Ostern, 
dr. Wąeewiez, kier. szkoły Miller, przed 
stawiciele p rasy  oraz około 300 rodzi­
ców dzieci przebyw ających na półkolon 
jach.

O godzinie 3 popołudniu  w chw ili 
w jazdu gości do la su  z p iersi półtora 
tysiąca dzieci w ydarł się okrzyk „Go­
ście jadą, goście jad ą“.

P ro g ram  uroczystego zam knięcia 
półkolonji był bardzo bogaty. Opraco­
w any by ł przez sio stry  służebniczki N. 
M. P., w ręku  k tó rych  spoczywało kie­
rownictwo półkolonji, p rzy  współudzia­
le dzielnych wychowawczyń, którem l 
by ły  m atu rzystk i naucz. sem. żeń. w Za 
w iereiu. P rzed  przyby łym i gośćmi po­
p isyw ały  się dzieei, ezogo nauczyły ich 
wychowawczynie w ciągu  4-ch tygodni, 
a w idać było, że nauczyły ich bardzo 
wiele. Przedew szystkiem  m ała  uczeni- 
ca szkoły powszechnej S tefcia Jonczy- 
kówna wypow iedziała dłuższe wierszo­
wane przem ówienie, w którem  w im ie­
n iu  w szystkich dzieci przebyw ających 
na półkolonji złożyła gorące i z głębi 
dziecinnego serca płynące podziękowa­
nie kom isarzow i Uaugertow i, prezy- 
d j um M. K. N. P . B. za urządzenie 
półkolonji i gościom za przybycie na 
uroczystość. Pozatem  dzieci dziękowa­
ły ciostrze przełożonej Izabeli, dyr. Ba- 
nachiewiczowej, k tó ra  dość często od

wiedżała dzieci w obozie, dr. W ice. 
wieżowi i  innym .

N astępnie dzieci odśpiewały parę  b'. 
ładnych i okolicznościowych piosenek, 
odbyły się tańce, przyczem na  wyróżnię, 
nie zasługuje taniec m aleńkiej pary  go, 
rali.

N a podkreślenie zasługuje również 
dialog pomiędzy dwoma kolegam i z 
półkolonji, w którym  dość hum orystycz 
nie, a. przedewszystkiem  rzeczowo u ję­
te było znaczenie półkolonji d la  bied­
nych  dzieci.

Po w ypełnieniu części te a tra ln e j 
dzieci spożyły o sta tn i podwieczorek, któ 
ry  sk ładał się z kakao i 25 dkg. bu łk i 
pszennej, w  czasie zaś podwieczorku 
każde dziecko otrzym ało po 3 cukierk i 
i 25 dkg. kaw y konserwowanej. Takiż 
sam  skrom ny podwieczorek spożyli"- w. 
dzieeięeym obozowisku rów nież i go­
ście. Dzieci, k tóre zwykle po podwie­
czorku wcześnie las opuszczały, tym  
razem  dopiero przed sam ym  zaeho- 
dem słońca pożegnały swoje kierow ­
niczki i wychowawczynie i ze łzam i w 
oczach las opuściły. Mimo, że półko.- 
lonje trw ały  tylko- przez 4 tygodnie, to. 
jednak  dzieci znacznie p rzy b ra ły  na 
wadze, gdy  cały dzień przebyw ały  na  
świeżem pow ietrzu i 'otrzym yw ały 8 
razy  dziennie sm aezne i dobre pożywie­
nie. Zaznaczyć należy, że pom ysł kom. 
L an g erta  pow ierzenia prow adzenia pół­
kolonji siostrom  służebniczkom by ł do­
bry, gdyż przekonano się, że n ik t inny  
te j akcji tak  dobrze, a przedew szyst­
kiem  sum iennie m e poprow adziłyby.

D rugi tu rnus, na  k tó ry  również za­
pisane jest jest 1500 dzieci, rozpocznie 
się w czwartek.

DZtWO-DOZORCA.
Dom trzypiętrowy przy ul. Żóra 

wiej 32 w Warszawie posiadający 
30 lokali, jest własnością p. Hieroni 
ma Martena, z zawodu technika. P, 
Marten otrzymał dom w spadku po 
ojcu, ś. p. Romualdzie, który zmarł 
przed dwoma laty.

Interesy w ostatnich czasach by­
ły tak złe, że kamienicznik wpadł na 
niezwykły pomysł, by zapewnić so­
bie wcale niezły środek utrzymania.

Pan Marten wymówił przed czte­
rema miesiącami posadę dozorcy do 
mu i sam, od czterech tygodni, pełni 
jego obowiązki, figurując na liście 
lokatorów? dwukrotnie: jako Hiero­
nim M arten technik i jako Hie

ronim Marten — dozorca domu.
Lokatorzy znaleźli się w klopotli 

wej sytuacji, zwłaszcza po zamknię­
ciu bramy, gdyż krępowało ich wrę­
czanie datków gospodarzowi.

Sprawę wyjaśnił sam p. Marten, 
który pewnego razu upomniał się o 
datki dowodząc, że należy mu się ja 
kiś ekwiwalent za fatygę. Oświadczę 
nie to rozniosło się po całym domu i 
obecnie wszyscy lokatorzy płacą nor 
malnie za otwarcie bramy.

Pan Marten, jako dozorca domu, 
jest bez zarzutu. Załatwia wszystkie 
czynności doskonale i mógłby być 
wzorem dla innych dozorców.

_  Nr- 2 1 1 . .

(s) K radzieże. Ze spółdzielni fab ry k i 
H ulczyńskiego przy ul. Nowopogoń- 
skiej nr. 1 w Sosnowcu, skradziono w ięk 
sza. ilość bielizny, ty ton iu , papierosów , 
kawy i herbaty , w artości 800 zł.

— Ze składu wódek przy ul. 1-go m ą 
j a  n r. 6, skradziono H erm anow i Ol i ne­
ro wi w iększą ilość wódki i likierów , 
w art. 900 zł.

 OflO------
% BĘDZINA.

(b) Osobiste. Sekretarka starosty, 
p I. K asprzyków na w róciła z u rlo p u  
wypoczynkowego i  f  dniu  wczoraj,* 
szym objęła  urzędow anie.

 o {jo-— -
Z CZELADZI.

(e) Kradzież pieniędzy z ped kom®dy.
M ieszkaniec domu nr. 15 przy  tu. ->ta- 
sziea, p. J u lia n  S telm ach, zam eldow ał 
w kom isarjacie  w Czeladzi o zniknięciu 
z pod komody 120 zł. O kradzież p ien ię­
dzy podejrzew a on pos!ug'aezkęT S tan i­
sław ę Jan u sik , k tó ra  sprzątała- w je ­
go m ieszkaniu.

W drożone dochodzenie usta liło , iż 
kradzieży dopuściła się faktycznie Ja -  
nusikow a, od k tó re j zdołano odebrać
88 zł. R esztę  pieniędzy zużyła n a  swoje 
potrzeby.

(c) K o n fisk a ta  m ięsa z po tajem ne­
go uboju. P o lic ja  czeladzka skonfisko­
w ała Zygm untow i M iodyńskiem u, ul. 
M ilowieka 73,157 kg. m ięsa wolowego i
89 kg', m ięsa w ieprzowego, pochodzą­
cego z potajem nego uboju . Mięso roz- 
sprzedano w drodze publicznej licy ta ­
cji.

(e)« Pościg za uciekającym  złodziejem  
na Praskach. Onegdaj na  p lacu  przed 
sokolnią na P iaskach , n a  pow racającą  
z pieniędzmi sklepowa ze spółdzielni 
„Zgoda", p. H elenę Staszew ską napadł 
jak iś , od dłuższego eza-su obserw ujący 
ja  osobnik, u siłu jąc  wyTwać je j 650 zł. z 
torebką. N a wszczęty a la rm  przybyto z 
pomocą k ilk a  n iew iast, a następnie  so­
koli, k tó rzy  ćwiczyli w  pobliskiej so- 
kolni. N ap astn ik  rzucił-się  do ucieczki. 
W pogoń za n im  puścili się sokoli oraz 
k ilk u  przechodniów, k tó rym  udało się 
u jąć  opryszka. Okazało się, że jest to 
znany  w Zagłębiu  złodziej n a  t. zw. 
„wydrę", M ieczysław Pi-zybysławski z 
Sosnowca, ul. B ędzińska 3. N ie jest w y­
kluczone, że w zw iązku z u jęciem  P rzy  
byslaw skiego policja w ykry je  sp raw ­
ców w łam ania przed niedaw nym  cza­
sem do spółdzielni „Zgoda" przy  ul. 
Ncw opogońskiej. gdzie w ostatn iej 
chwili zostali spłoszeni.

 —0[JO --------

Z DĄBROWY.
(d) O dpust w Dąbrowie. Z ra c j i  św ię 

ta  kościelnego N. M. P . A nielskiej od­
będzie się dziś w Dąbrow ie odpust.

(d) Akademja z raeji „Święta m orza" 
w  Strzemieszycach. Św ietlica m łodzieży 
w Strzem ieszycach urządziła  onegdaj 
akadem ję z ra c ji uroczystości „Święta 
m orza". •

N a p rogram  uroczystości zlozyio się: 
przemówienie, część w okalno - m uzycz­
na. tan iec  cygański i monologi.

(d) B. wojskowi z oddziału Strzem le- 
seyee — Wielkie. Zapisy n a  w yjazd do 
Gdyni na  zjazd legionistów , k tó ry  odbę 
dzie się w dniach 14 i 15 s ie rpn ia  br. 
p rzy jm uje  p. S ietrecki ul. K ośeielna 58 
do dnia  10 sierpnia br. codziennie od g. 
18 — 20. W szelkie in fo rm acje  o trzym y­
wać można na m iejscu.

Mąż za m
fFOWFEŚC)

244.
— Jestem tak pewną, jak gdybym 

patrzyła na zbrodniarza, wsypujące­
go tę truciznę.

— Więc dobrze 1 uczynimy ją nie 
szkodliwą.

Wyjął truciznę, wsypał na jej 
miejsce sproszkowanego cukru, zło­
żył pakiecik w formę pierwotną i 
zapieczętował. Najpodejrzliwsze o- 
kn nie spostrzegłoby, że pakiecik był 
otwierany.

Magdalena wzięła go wraz z re­
ceptą i wróciła do Dufoura.

— Myliłeś się pan — rzekła — 
na ten raz podejrzewałeś hrabiego 
niesłusznie. Lekarz mój, znajdujący 
się w tej chwili u mnie, po przeczy­
taniu recepty zapewnił mnie, że le­
karstwo to nietylko że nie jest nie- 
bezpiecznem, łecz przeciwnie bardzo 
zbawiennem...

Dufour pakiecik i receptę scho­
wał do pugilaresu.

— Czy nic więcej nie masz pan 
do paw i odzienia mi ?

— Mam wręczyć raport zwykły, 
który miałem oddać na pocztę, gdy 
feralna kazał mi jechać do Paryża, 
i"' się pani . niego, że GabrjeTa

Stellini, z powodów? mi nieznanych 
postanowiła zbliżyć się do pana hra­
biego.

— Ach, ach!
— Poniew?aż hrabia przebywa w 

Chennevieres, więc panna _ Stellini 
najęła dom w Yarenne - Saint - Hi­
laire. Z okna tego domku. za po­
mocą lornetki teatralnej, można do­
skonale porozumiewać się znakami 
z willą jaworową.

-—- "Dziękuję panu. Jesteś pan 
sprzymierzeńcem inteligentnym i 
wiernym! Jestem z pana bardzo za 
dowoloną... : '

Pan intendent po wyjściu od 
Magdaleny, udał się na ulicę Cyr ko 
wą i następnie na stację kolei żelaz- 
nej.

— Rozumiem — mówiła do ciebie 
Magdalena pozostawszy _ samą. — 
Lucenay, zmuszony spełnić mą w?o- 
lę i nie chcąc rozwodu, który go zruj 
nuje, postanowił uwolnić się od żo­
ny za pośrednictwem trucizny... 
Stellini wie o tern i zbliżyła się do nie 
go, by mieć nad nim nadzór i prze­
konywać się osobiście o _ postępie 
dzieła śmierci! Łudźcie się,, _nik- 
czemnico i ty bandyto, i wierzcie w 
powodzenie! Ale zapominacie, że 
Bóg jest sprwiedliwym! Na szczęś­
cie ja stanęłam wam na drodze... wa. 
sza godzina, zbliża się!

Dufour po w?yjściu z. pociągu na 
stacji Yarenne, czas jakiś krnźył rm

około swego domu, wparywał się w 
okna i miał wielką ochotę wejść do 
środka dla nasycenia wzroku wido­
kiem mebli 1 sprzętów, ale nie śmiał, 
brakowało mu bowiem pretekstu do 
przedstawienia się Gabrjeli. Odszedł 
więc do willi jaworowej i wręczył 
hrabiemu de Lucenay zabrane z uli 
cy Cyr ko wej listy, pakiecik z prósz 
kami i receptę.

Hrabia z udaną obojętnością 
schował je do szufladki biurka i za 
ezął przeglądać korespondencję.

XXXIY.
Malarze — dekoratorzy zajęci 

byli ciągłe pracą nad upiększeniem 
fasady willi, w której hrabia de Lu­
cenay, po śmierci swego teścia, uwa­
żał się za. absulutnego pana. Po u— 
kończeniu robót około gzemsów, 
zdjęto wyższe rusztowanie, tak, że 
sięgało 0110 teraz, do wysokości okna 
pokoju i aparamentu Henryki. Role 
ty tego ostatniego były zapuszczone 
szczelnie, aby żadne oko nied-yskret 
ne nie mogło zajrzeć do wnątrza.

Stan zdrowia młodej kobiety był 
dość zadawalający, _ ale_ powrót 
do dawnych sił odbywał się bardzo 
powolnie- Dla śpieszniejszego ich od 
zyskania, lekarz zalecił Henryce 
wstawać codzień popołudniu na pa­
rę godzin. Podnosiła się więc i prze­
szedłszy z pomocą Anusi kilka kro­
ków po pokoju kładła się następnie

na szeslongu.
Każdego poranku 1 wieczora de­

koratorzy oddalali się 11a śniadanie i 
obiad do oberży, w? której mieszkał.

Tego dnia o jedenastej przed po­
łudniem opuścili pracę i udali się do 
oberży. W chwili, gdy- siadali do za­
stawionego już stołu, wszedł nagle z 
zawiniątkiem w ręku Juljusz Claude 
którego nie w?idzieli od czasu rozpo­
częcia robóf.

Życzliwy okrzyk dekoratorów po 
witał przybysza.

— Artysta będzie jadł z nami 
śniadanie! Brawo!

— Tak, moje dzieci — odrzekł 
Juljusz — i za takie przyjęcie mam 
ochotę postawić kilka butelek wina 
bordoskiego.

Dekoratorzy przyjęli to oświad­
czenie oklaskami.

— Zrobić miejsce dla artysty!
— Podać nakrycie dla artysty!
Za chwilę miejsce i nakrycie było

gotowe.
— No siadaj!
—- Poczekajcie chwilę! — odrzekł 

Juljusz — nie mogę przecież siadać 
do stołu jak panicz wałęsający się 
po bulwarach, ale muszę _ nałożyć u - 
branie robotnika, gdyż jestem nim 
i szczycę się tern!

c, d. n .
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Przyszła kreska na Matyska,
W Chicago niemałe wrażenie wywo­

łała niedawno tragiczna śmierć nieja­
kiego Tomasza Robertsona, który padł 
ofiarą zemsty kobieeej. Tomasz Robert­
son był typowym donżuanem i Jak dzi­
ki idjanin na połów skalpów, tak on 
izedł na połów serc niewieścich. Ale jak  
powiada przysłowie: „Przyszła wresz- 
iie kreska na Matyska".

Robertson urządzał się zwykle w ten 
sposób, że zobaczywszy jakąś ponętną 
osóbkę na uliey, starał się zbliżyć do 
niej, rzekomo w eelu matrymonialnym, 
przyezem posługiwał się coraz to in- 
nein nazwiskiem. Łatwowierna niewia­
sta padała ofiarą sztuczek donżuana, 
który w okresie narzeczeustwa okazy­
wał się pełnym galanterji, unosił się w 
zaehwytaeh nad jej urodą i nie szczę­
dził podarków. Po uwiedzeniu łatwo­
wiernej dziewczyny następowała zmia­
na frontu. Robertson symulował dale­
ką podróż, następowało czułe pożegna­
nie i uwodziciel znikał bez śladu. Jeśli 
nawet po niejakim czasie uwiedziona 
spotkała zdradzieckiego kochanka, to 
ten wyśmiewał jej żale i skargi i  odpy 
chał ją z całą bezwzględnością.

W podobny sposób postąpił także 
przed niejakim czasem z młodą i uroczą 
B etty Thoms, która wydawała się mu 
uosobieniem łagodności i naiwności. 
Sielanka trwała w całej pełni, gdy pe­
wnego razu Betty, idąc u boku narze­
czonego, spotkała się oko w oko ze swo 
ją  kuzynką, która przed niejakim cza­
sem padła ofiarą wyrafinowanego uwo 
dziciela. Spotkanie było fatalne dla 
amerykańskiego donżnana. Uwiedzio­
na bowiem podeszła do Betty i w obe­
cności kochanka rzuciła jej .w twarz 
całą okrutną prawdę. Napróżno don- 
źnan zapierał się i wykręcał. Betty po­
wzięła podejrzenie i zagroziła mu, że 
gdyby i ją porzucił, jak inne, to czeka 
go  z jej strony okrutna zemsta.

Przez pewien czas Robertson pod 
wpływem tej groźby pozostawał przy 
energicznej dziewczynie. Ale wreszcie 
natura donżuana wzięła górę i chcąc

uniknąć osobistego tłumaczenia i wy­
mówek, postanowił zniknąć na pewien 
czas z Chicago i telegraficznie uwiądo 
inić narzeczoną o wyjeździć.

Dziewczyna, usłyszawszy zapowiedź 
wyjazdu, zrozumiała, że przyszedł kres 
je j stosunku z człowiekiem, któremu 
zaufała. W dzikiej rozpaczy chwyciła 
rewolwer i pobiegła na najbliższy dwo­
rzec kolejowy. Przeczucie jej nie za­

wiodło, bo rzeczywiście Robertson, nie 
przeczuwając spotkania, zmierzał do 
hali dworcowej. W tof chw ili padł cel 
ny strzał, a uwodziciel powalił się tru­
pem na ziemię. Gdy nadbiegła policja  
na miejsce wypadku, dziewczyna opo­
wiedziała swoją liistorję i wyznała, ie  
to ona pomściła siebie i swoje peprzed 
liiezki uwiedzione jak ona, przez niepo 
prawnego donżuana.

Bomby łzawiące w sklepie jubilerskim
Na doroeznem walaem zgroma­

dzeniu związku jubilerów angiel­
skioh, który odbył się w tych dniach 
w Londynie, zademonstrowano w o- 
becności 150 uczestników najnow­
sze urządzenia zabezpieczające skła­
dy jubilerskie i wystawy sklepowe 
od kradzieży.

Najciekawszym byl pokaz dosko 
nale zorganizowanego napadu ban­
dyckiego w rodzaju tych, jakie co­
dziennie niemal zdarzają się we 
wszystkich miastach Anglji, i któ­
rych ofiarami padają sklepy jubiler 
skie i banki.

Zaledwie zdołali włamywacze 
wybić okno wystawowe kluczem sa­
mochodowym, gdy odezwał się oglu 
szający ryk syreny, który słychać 
było w promieniu kilometra. W tej 
samej, chwili wyłożone w oknie ko­

sztowności zniknęły za gęstą w ar­
stwą. mgły, a równocześnie eksplodo 
wała bomba z gazem łzawiącym, któ 
ry  wypełnił cały lokal, tak, że jubi­
lerzy z uwagą śledzący przebieg na­
padu, ze łzami w- oczach i dusząc 
się od kaszlu, salwowTali się szybką 
ucieczką.

Wreszcie ostatnią niespodzianką 
było zdjęcie fotograficzne włamywa 
cza, dokonane przez ukry ty  aparat 
fotograficzny.

Zdhwałoby się, że po zostosowa- 
niu takich urządzeń wszelkie napa­
dy na sklepy staną się wręcz niemo­
żliwa. Tymczasem tak nie jest. 
Dzienniki pełne są opisów takich 
właśnie napadów i niema dnia by 
kroniki policyjne nie notowały ich 
kilka w. różnych sfonach  kraju.

Niezwykła statystyka angielska.

SYTUACJA W FABRYCE „STREM" 
BEZ ZMIAN.

Sytuacja w fabryce chera. „Strem " w 
Strzemieszycach nie uległa dotychczas 
żadne„ zmianie. R obotnicy nie opuszcza 
ją  fabryki przez 14 dni i w sposób ka­
tegoryczny dom agają  sią  cofnięcia za­
wiadomienia dyrekcji o ograniczeniu 
dodatku mieszkaniowego i zm niejsze­
niu deputatu węglowego.

Dyrekcja fabryki, k tó ra  w pierw ­
szych dniach s tra jk u  oświadczyła robo 
tnikom, że od swych żądań ustąpić nie 
może, w dalszym  ciągu stoi na  swem 
stanowisku.

Robotnicy tymczasem w ysuw ają co­
raz to nowe żądania. Między innem i, 
jak to donosiliśmy, robotnicy w ysunęli 
żądanie całkow itej zap łaty  za czas 
s tra jk u  i przyjęcie do pracy  wszyst­
kich poprzednio zredukow anych robo­
tników.

S tra jk  m a przebieg spokojny.
Ja k  się dow iadujem y, m in isterjum  

opieki społecznej inform ow ało się wczo 
ra. telefonicznie w inspektoracie w So­
snowcu o przebiegu s tra jk u .

Dodać należy, że robotnicy nie zw ra­
cają się w cale o interw encję do inspe­
ktora pracy.

 -O fiO --------

1 SA WIERCI A.
(z) K upcy polscy w Myszkowie. Od 

dłuższego czasu kupiectwo w Myszkowie 
Occzuwało b rak  organizacji, k tó raby  
broniła, jego interesów. O statnio z ini- 
matywy prezesa związku kupców poi- 
S i?  * W Zawierciu, p. B r. Zawadzkiego, 
oabyło się onegdaj organizacyjne ze­
branie kupców polskich w Myszkowie, 
na które przybyło również kupiectwo 
® okolicy.

Po wygłoszonym referacie przez 
prezesa B. Zawadzkiego na  tem at , Po­
trzeby kupiectw a polskiego w dobie o- 
becnego kryzysu" i po refera tach  człon 
Kow zarządu związku z Zawiercia, po­
stanowiono zorganizować koło związku 
Kupców polskich w Myszkowie. Z po- 
srod zebranych zadeklarowało swą przy 
należność do koła i wpłaciło wpisowe 26 
kupców polskich

W  Londynie ukazała się intere­
sująca statystyka: spis ludzi, którzy 
rnskutek jakichś nieprzewidzianych 
wypadków nagle, utracili pamięć.

Ilość tych ludzi jest olbrzymia. 
W ciągu jednego reku 1931 zdarzy­
ły się 62 wypadki u traty  pamięci na 
terenie Anglji.

Pewien przemysłowiec, wyszedł­
szy ze swego biura, nie wrócił do do­
mu. Wszelkie poszukiwania okaza­
ły się daremne. Sądzono, że przemy 
słowiec padł <r'iarą zbrodni, tembar 
dziej, że w  chwili zniknięcia miał 
przy sobie dużą sumę pieniędzy.

Tymczasem, w trzy miesiące póź 
niej znaleziono go na prowincji w 
miasteczku Leeds. Był kelnerem w 
restauracji i nie pamiętał wcale o 
swem poprzedniem życiu.

Pewien urzędnik został n* ulicy 
silnie potrącony przez samochód.

W stał i mógł o własnej sile odejść, 
ale zapomniał, gdzie mieszka i liim 
jest. Błądził po ulicach Londynu, 
wreszcie udał się pod opiekę policji 
prosząc,' by mu pomogli w odzyska­
niu nazwiska i domu.

Inny, znowu, był wypadek pe­
wnego marynarza, który otrzym a­
wszy w bójce silny cios w głowę 
twardym przedmiotem, stracił pa­
mięć. Przechodził smutne koleje lo­
su, brano go za symulanta, dopóki 
rodzina nie zgłosiła się po niego.

W owej księdze statystycznej cy- 
*yją wiele przykładów uleczenia 
takiej amnezji, a nawet, taksamo 
nagłego powrotu pamięci, jak  na­
giem było je j zniknięcie.

W każdym razie to straszna cho­
roba, która jednym ciosem lamie ca­
łe życie tego. którego nawiedzi.

tvs 7ł. w płonieniu nojwki Nrh^fan^.

- r - . —  -  „ J mo”
ROZSZERZA SIĘ  NA CAŁĄ RZECZ­

PO SPO LITĄ .
Pierw sze nadzw yczajne walne zgro . 

m ad zenie członków chrześcijańskiej 
spółdzielni w zajem nych kredytów  „W ia 
no“, spółdz. z od udz. w Poznaniu, ul. 
Sienkiewicza nr. 3, odbyło się, zwołano 
zgodnie z w ym aganiam i praw nem i, w; 
dn iu  6 lipca 1932 r. w lokalu „Bonie. 
,vard“ przy  P lacu  N owom iejskim  nr. 5.

Zebranie zagaił prezes ra d y  nadzor­
czej p. Lange, podkreśla jąc w swem 
przem ów ieniu cele i zadania spółdziel­
ni. P rzy  stole p rezyd ja lnym  zasiedli: p. 
U rbanek, jako sekretarz, oraz p. Lau- 
bówna i p. Nowicki ja k o  radni.

Zkolei zab ra ł głos p. dyr. K rzem iń ­
ski, odczytując spraw ozdanie z dotych­
czasowej działalności zarządu oraz sp ra  
wozdanie rew identa  państw ow ej rady, 
spółdzielczej p rzy  m in isterjum  skarbu  
w W arszaw ie, p. radey  Potem skiego.

Z spraw ozdania rew identa w ynika, 
że n iek tóre  przepisy  s ta tu tu  b y ły  niey  
zgodne z ustaw odaw stw em  polakiem. 
R ew ident stw ierdza jednak, że księgo., 
wośe jest prow adzona wzorowo, a zarzą 
dzenia rad y  nadzorczej k ie ru ją  się n ie­
zw ykłą ostrożnością i szczędnością.

Dotychczasowa działalność spółdziel 
n i p rzyniosła bogate rezu lta ty , czego do 
wodem 4125 zadeklarow anych udziałów  
z 15 wojew ództw _ Polski, opracow anych’ 
przez 420 zastępców. Pożyezek udzielono 

; ogółem 39 na łączną sum ę 26 850 zł. 
i Przew odniczący dziękuje  ̂  zarządow i' 
za jego dotychczasową cw |n u ą  działa l­
ność, a z g ro n a  obecnych W yrażają swą 
uznanie pp. cłr. S tefański, dyr. R yba i 
Jan ick i.

Zm iany s ta tu tu , uzgodnione z p ań ­
stwową rad ą  spółdzielczą, oraz reg u la ­
m in  dla rad y  nadzorczej i kom isji rew ! 
zy jn e j obecni ap ro b u ją  jednogłośnie.

Z m iany  s ta tu tu  idą  w tym  kierunku, 
że odtąd spółdzielnia tw orzy  specjalny" 
fundusz zapomogowy i  ezłonkowie o-j 
trzym yw ać będą zam iast dotyehezaso 
w ych pożyczek ślubnych i  pośm iert? 
nych — na któr.e m usieli w ystaw iać 
weksel — bezzwrotne zapomogi bez we 
ksla.

W  końcu uzupełniono radę  nadzor­
czą do liczby 9 osób. Obecnie więc tw o­
rzą  rad ę  nadzorczą pp. J . B. Langę —• 
prezes, dyr. W. W achow iak — w icepre­
zes, naczelnik Moyseowiez ,inż. W ł. Saw; 
czak, dr. W. S tefański, budowniczy K ia 
rzek, asesor P rauss, S tefan  Paszyc, ar- 
ch itek t Ruszczyński.

W  sk ład  zarządu wchodzą pp. dyr. 
K rzem iński, K otłew ski i  M alieha.

Zebranie m iało przebieg spokojny i  
harm on ijny .

— oOo—
Zycie gospodarcze.

G I E Ł D  A. ,
Warszawa, 1. 8

D olar St. Zjedn. 8.90 
F u n ty  ang. 31.30 
R uble złote 4.71 
D olar zło ty  8.92

AKCJE I POŻYCZKI.
W arszaw a, 1. a

3 proc. poż. B udow lana 34.50 
7 proc. poż. S tabiliz. 48.50
6 proc. poż. D olarow a 48.50
4 proc. poż. Inw est 96.50 
B ank P o lsk i 71.00 
S tarachow ice 6.75.
M odrzejów 2.50 
L ilpop 11.00

Wczoraj odbyło Aę ciągnienie 
3-procentowej premjowej pożyczki 
budowlanej serji I.

Ogółem wylosowano 112 premij 
na ogólną sumę pół miljona złotych.

Główna wygrana 250 tysięcy zł. 
padła na nr. 670.495.

W ygrana 50 tysięcy zł. padła na 
nr. 430.397.

Po 10 tysiącu  złotych, padło na 
numery 955052 9^2095 288307 797893 
200501 3543 271948 155290 717872 
383895.

Po 1000 zł. padło na numery: 
554688 303341 582880 641475 333254 
399830 113090 137439 409805 845924 
764518 378210 561169 923346 592729

(z) W sprawie ogrodzenia cmentarza.
O negdaj w sali domu ludowego, pod 
Przewodnictwem dyr. 8. W esołowskiego, 
odbyło się zebranie zaproszonych pa- 
ra fjan , w spraw ie ogrodzenia cm enta­
rzu grzebalnego. Przem ów ienie wstępne 
w te j spraw ie w ygłosił ks. prałat Fr. 
Zientara. N astępnie poseł Sowiński omó 
w ił techniczną stronę ogrodzenia. Po 
przeprow adzonej dyskusji, zebranie je ­
dnogłośnie uchw alili, aby  ogrodzenie 
cm entarza natychm iast rozpocząć, dla 
zrealizow ania zaś tego w ybrano komi-

990433
175801
689518
536066
279197
411380
865932
380296
696890
441695
44608
179132
557485
891347
329,382
335187
704564

245793
785354
624260
335501
'724096
45334
195731
289939
742688
275368

882546
742589
278550
650390
994111
428469
572341

7088002 278325 
707445 557109 
853217 614813 
962996 417737 
651180 438645 

621283 580921 
838294 389660 
424104 296217 
755920 39738 

948918 879301 
199244 251865 
390031 290117 
614941 237680 
880312 234034 
419643 908872 
8.17685 46435 

419677 692082.

907005
712732
594205
256482
370380
45203

769285
782680
291889
312338
858472
315347
170310
586524
488514
676444

ftie czyńcie eksperymentów  
ze zdrowiem

Nie dajcie się namowie na nic innego 
rzekomo równie dobrego.
fil I dowiedziono

profilaktyczne.

tel, w skład k tórego  weszli pp.: ks. pra­
łat Zientara, ks. kan. B. W ajzler, staro 
sta Konopaeki, kom. Langert, dyr. E r  be 
dyr. Wesołowski, dyr. Statler, poseł So 
wiński, St. Holenderski, dyr. Banachie 
wicz, inż. Krawczyk, inż. Dutka, inż. 
Miodyński, mg. J. Pasierbiński, E. 
Stephan, K. Pawłowski, J. Tomaski, 
M. Majchrzak, O. Jagielak, J. Hajda- 
sśński, J. Kukułka, J. Powlązka, A. So­
bota, Ł .Spera , J. Głuszezyński, Kohiń- 
ski, B. Stańczyk, Pstrokowski i Br. Za­

wadzki

CHOROBY PŁUC
G ruźlica płuc corocznie, nierobiąe różni­
cy  d la  płci, w ieku i  stanu , kosi mi! jony 
ludzi. — P rzy  zwalezauiu chorób p łuc­
nych, b ronehitu , g rypy , uporczywego, 
męczącego kaszlu  i t. p. s tosu ją  np. Le_ 
k a rze :

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się p iw u 
e in y  w zm acnia organizm  i  sam opoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 

i  usuw a



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

POSADY i PRA CE

w wysokości  Zł. H
na każdy udział.

W yczerpujących infornaacyj udzieli każdy nasz zastępca w ykazujący 
sią odpowiednią leg itym acją , oraz

ZARZĄD SPÓ ŁD ZIELN I „W IANO" 
POZNAN, SIE N K IE W IC Z A  3.

S tr. 6.

ZE SPORTU.
i ;' ' : v ty v

B w i&i©gu Ra 10 kim.
SZTANDAR PO L S K I ZA W ISŁ NA M ASZCIE O L IM PIJSK IM .

PR ZED  M T K ^ K T Ó R E ^ E K O R D Y  Ś w i A T o W ^ L A K Ó W ^ B Ę D Ą
l l T W f f i R D l o N K - s S o N  f t l ^ A ^ Z W Y C I B Z O A  *  RZU C IE K U Ł A  -  B U M  BEZ M IEJSCA .

ne zmączenie naszego biegacza i osła 
hienie jego szans n a  5 kim.W czroaj rozeszła się po całej Pol 

see radosna wieść o w spaniałem  zwy­
cięstwie Kusocińskiego w biegu na 
10.000 m tr. .

Na starcie stanęło 27 zawodni­
ków.

Ju ż  na 1500 m tr. na czoło w ysu­
nęła się g rupa  Isohollo, Kusociński,  
Virtanen, niemiec S y i  m g i S av idan  
oraz am erykan a .

Od 7500 m tr. K usociński prow a­
dził bieg. u

Na ostałniem okrążeniu , ,h u s y  
rozpoczął n ieprawdopodobny fin isz  
i w śród  zupełnego milczenia 30.000 
widzóic, zaczęła  się walka, w  której  
Isohollo oddawał polakowi centy­
m etr po centym etrze.

K usociński dobiegł do taśm y o 
8 m etrów przed Isohollo, Virtanen  
'kończy daleko  —  120 mtr., o dalsze  
400 mtr. są niespodziewanie dobrzy  
amerykanie.

Czas Kusocińskiego 30:11,4 jes t  
noicym  rekordem olimpijskim.

Dobiegającego do taśm y „Kuse-

fo“ przyw itano huraganem  braw. 
Wzruszający był moment, gdy_ zwy­

cięzcy złożył powinszowania niezna­
ny  mu zupełnie, ks. Lichtenstein.

Gdy na m aszt.o lim pijski wciąga- 
gnięto sztandar Polski w oczach pol­
skiego biegacza ukazały się łzy.

M inisterjum  spraw  zagranicznych 
wysłało do Kusocińskiego gratu la- 
cje.

P ra sa  całego św iata kreuje „K u­
sego" na czołowego bohatera igrzysk.

W  dniu wczorajszym startow ał 
również U eljasz  w rzucie kulą i 
P la u c z y k  w skoku wzwyż.

B eljasz  potwierdził swą słabą 
form ę treningow ą i nie doszedł na­
w et cło finału.

Zwycięzca Sexton imał 16.005, 
drug i R othert 15,67, 3) Douda (Cze­
chy) 15.58, 4) H irszfeld  (Niemcy) 
15.56, 5) Gray (Am eryka) 1507.

() P iaw czyku  brak  dokładnych 
wiadomości, gdyż narazie nie można 
się było skomjjnikować z sędziam i 
wiadom e jest tylko, że nie zajął żad­
nego z trzech pierw szych miejsc. — 
Pierw sze miejsce zdobył kanadyj- 
czyk Mac Langhin  197.2 cm.

W  alasiewiczówna  w oszczepie nie 
startow ała, gdyż. nie była zgłoszona 
przez P . K. Ol.

Niewieleby też zrobiła, trzy  pierw  
sze bowiem zawodniczki przekroczy­
ły 43 m tr.

* * *
R ozgryw ki szahlowe rozpoczynają 

sią w Los Angeles 10 bm.
Do rozgryw ek drużynow ych Polska 

zgłosiła drużynę sk ładającą  sią z ezte. 
reeh zawodników: Papee, Nycz, Segda 
i F ried rich , zaś Suski i Dobrowolski 
trak to w an i są jako rezerwowi.

Losowanie w spotkaniach indyw idu­
alnych w ypadło dla polaków dość ko­
rzystn ie. '

Segda wylosował k liku  słabszych za­
wodników, a ze znanych s ta r tu ją  w tej 
grup ie : w egier P etsehauer, włoch bau - 
dini, francuz P io t i duńczyk Ossier.

Papee s ta rtu je  m. in. razem  z Kabo- 
scin (W ęgry), Mazzim (Ita lja), Casnu- 
rem  (Niemcy) i-P igno lem  (Francja).

Nycz wylosował P ille ra  (W ęgry), 
H u ffm an a  (USA) i A nsetm iego (I ta .
lja)- , .Teoretycznie wszyscy nasi zaw odni, 
cy wejść w inni do półfinałów , a Nycz 
lub Papse, zależnie od losow ania w pół­
finałach , do finałów.

P olsk i związek lekkoatletyczny zwró 
cii sie do polskiego kom itetu  o lim pij­
skiego z prośbą o niedopuszczenie do 
s ta r tu  Kusocińskiego na olim piadzie w. 
biegu na 1500 m tr.

P rośbę P. Z. L. A. um otyw ow ał tern, 
że przedbieg na  1500 m. (3 bm) i fin a ł na  
1500 m tr. (4 bm.) spowodowałyby ogrom

N a ostatniem  posiedzeniu m iędzyna­
rodowej federacji zatwierdzono szereg 
rekordów  zawodników całego św iata, z 
k tó rych  najw ażniejsze są:

1 m ila  J .  Ladoum eguo (F ran c ja ) 
4-09,2, 2 m ile P aavo  N urm i (F in land ja) 
8:59.6, 3 m ile L ehtinem  (F in land ja) 
13:50.6, 6 m il N urm i 29:36.4.

199 in. P ercy  W illiam s (K anada) 
103 sek„ 1000 m. Ladoum egue (F ra n ­
cja) 2:23.6, 1500 m. Ladoum egue 3:49.2, 
2000 in. Ladoum egue 5:21,8, 5 km. Lehti- 
uen 14:17, 29 km. N urm i 1:94:38.4, 25 km. 
M atti M artellin  (F in tand ja) 1:22:28.8, 
30 km. Z abala (A rgentyna) 1:42:39.4,

30 km. Jose R ibas (A rgentyna) 1:49:57.6.
'Pchniecie k u lą  jednorąez: Douda

(Czechosłowacja) 16,05 m., oburącz: D a 
ran y  (W ągry) 28.67 m., p raw a rek a  
15.43 m., lewa 13.24.

R zut dyskiem : E ric  K renz (LSA) 
51,03 m., P au l Jessup  (USA) 51.73 m.

R zut oszczepem: M atti Ja ry in e n  (F in  
land ja) 74.02, dziesiąciobój A. Ja ry in e n  
8255.475 punktów.

Dziwne jest to, że zatw ierdzono re ­
kordy ustanow ione znacznie później od 
rekordów  naszych reprezentantów . Czy­
ja  wiec wina, że rokordów  polskich nie 
zatw ierdzono!

R ekord W eisówuy w rzucie dyskiem 
rozpatryw any bądzie 15 września br.

Zebranie federacji m ąskiej w Los 
Angeles nie zatw ierdzało rekordów  ko­
biecych.

KINO

Z A f lU jB I E
dawniei 

Kino-Taair „Udziałowy”,

DZIŚ!

Romantyczna Noc
W  rolach ty tu łow ych J i l ja n a  Gisli, Rod-la Rogue i Conrad

Nagel.
W ielki nadprogram  „CHATA W U JA  JO E “, „ZAM PA" i T y  

godnik F o x a ._________ _____________ _
W KRÓTCE w nocnym program ie w yśw ietlana b o d z i e  ,:HY- 
G JE N A  SEK SU A LN A ". — Film  produkcji W iedeńskiego 

1 U niw ersytetu.

Nr. 211.

Kolarstwo.
LEDUCQ ZW YCIĘZCA W YŚCIGU 

K O LA RSK IEG O  DOOKOŁA RFAN* 
C JI.

P raw ie  po 4 tygodniach zakończył sią 
w uh. niedzielą gigantyczny bieg kolar 
sk i dookoła F rancji, ńa olbrzym iej t r a  
sie przekraczającej 4000 kim.

O statn i etap biegu Am iens — P a­
ryż w ygrał Ledueą, k tó ry  jednocześnie 
w Ogólnej k lasy fikacji zajął pierwsze 
miejsc®, w czasie lepszym o 24.3 niż w r. 
1930 kiedy również w ygrał ten  giganty^ 
czyny bieg. ,

W  k lasy fikacji drużynowej W łochy 
zajęły  pierwsze m iejsce w czasie 
464:57:41, 2) F ra n c ja  465::05:08, 3) Bel, 
g ja  465:09:25, 4) Niem cy 465:36:37, 5)
S zw ajcarja 469:12:16.

T E n T s .
POLSCY T E N ISIŚC I W  RYDZE.
T urn ie j tenisow y w Rydze rozpoczął 

sią ż pownem opóźnieniem.
T urn ie j zebrał dość liczne konkuren 

cją międzynarodową.
W ynik i pierw szych g ier przedstaw ia 

ja  sią następująco: J .  Stolarow  — Pław- 
n ik  (Łotwa) 6:8, 6:3, 6:2. J .  Stolarow  — 
K renan  (Łotwa) 6:1, 7:5, M. Stolarow, 
B ornani 6:0, 6:4.

W  grze pań  Rudow ska (Legja) poko 
nała  W aszkałówną 6:0, 6:0, w grze pod­
wójnej Rudow ska i Stolarow  pokonali 
Sarokniłłowiczową i G orniekiego 7:5, 
6:3.

W  dalszym ciągu tu rn ie ju  H. S tola­
row pokonał M arszałka 6:2, 6:2.

L itw in i biorący udział w tym  tu rn ie  
ju  rep rezen tu ją  bardzo n isk i poziom 
sportowy.

NIEM CY I  CZESI NA MISTRZO­
STW ACH TEN ISO W Y CH  PO LSK I.

Na m iędzynarodow e m istrzostw a te­
nisowe od 23 do 28 b. m. „Legja" otrzy­
m ała  ostateczno zgłoszenia Menała, 
K leina i ten istk i Deutseh.

Z Niem iec przyjechać m ają  Cram m  ł 
K rahw inkel.

 OQO-------

Piłka nożna.
„W ARTA" — ŻID EN ICE" 2:1 (0:0).
W  Poznaniu  „W arta" pokonała cząs. 

ka drużyną „Żidenice" w stosunku 2:L 
A. K. S. -  „ŻIDENICE" 3:2 (0:1). 
A m atorski klub sportow y pokona! w 

K. Hucie zasłużenie gości w stosunku 
3:2.

Słaba g ra  „Żidenice".

C. K. S. -  S ARM AC JA  2:2 (1:0).
Niedzielne spotkanie na boisku m iej 

skiem w Czeladzi pomiędzy CKS. a bę­
dzińską „Sarm acją" zakończone zośta . 
ło w ynikiem  remisowym 2:2.

EC H A  ZAWODÓW „RUCH" (W. H a j­
duki) -  R EPR EZEN TA C JA  ZAGŁĘ­

BIA.
Z podokrągu p iłk i nożnej Zagłębia 

otrzym aliśm y następująco w yjaśnienie.
W związku z arty k . „Echa zawodów. 

„Ruch" — R eprezentacja Zagłębia za­
mieszczonego w „K ur je r  ze Zachodnim 
z 8. 6. br. nr. 132 zarząd podokrągu 
stwierdza, że p. Południkiew icz, kap itan  
podokrągu a taku jąc  STS. „U nją“ _ opie­
ra ł  sią na m ylnem  oświadczeniu jedne­
go z członków podokrągu, nie m ając za_ 
tu i arii obrażać nikogo z-członków  za­
rządu S. T. S. „U nja".

K i n o - I e a t r

„PAŁACE”

DZIŚ! DZIŚ!

Współczesne
Małżeństwo

Świetny d ram at z życia nowoczesnych m ałżeństw . _ 
ro lach głów nych: Conrad Nagel i Geneyiere Tobm. — 

N adto K OM EDJA w 2-eh aktach.

PO TRZEBN Y  uczeń na dokończenie 
p ra k ty k i fryz je rsk ie j. N iwka. P ib u d -
skiego 7, Szajb._______________ ________ _
PO TRZEBN Y  subjek t fryz je rsk i od za­
raz. D ąbrow a, Szopena 19.

T o T a l e ”

SPRZEDAM  300 pudów lodu po 25 gr. 
pud lub zam ienią na wągiel Dąbrowa,
Staszyc 13, Jakubow ski.   _______ _
DO sprzedania harm onja  pedałowa w 
dobrym  stanie i skrzypce. Sosnowiec, 
T y lna  4, Łakom y J a n.
PO TRZEBN A  m aszyna do szycia Sin- 
gera  bąbenkowa w dobrym  stanie. V. ia-
domość „Expres" D ąbrówa.___________
DOM o dwuch frontach do sprzedania. 
12 ubikacyj, sklep i plac. Wiadomość 
u rządcy: ul. S taro  - Zagnańska a8

DO w ynającia pokój um eblow any z w y­
godami. W iadomość P iłsudskiego 25, 
Peucker.
PO K O IK  oddam dwóm solidnym  
nom, może być ze stołowaniem . -- 
szno 4 m. 3.

p a .
Le-

Knpno i sprzedaż.

SPRZED A M  kozetką, otomaną, m atera  
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  
piątro.

Zgubione dokum enty 
!(g§|ijf po 5 groszy za 1 wyraz,

IZR A EL LE JB U Ś SZ T A JE R  zgubił 
26 lipca portfel, w którym  był dowod 
osobisty w ydany przez m ag istra t So­
snowca, weksel in blanco z w ystaw ie, 
n ia A ugusta  L angiera , oraz różne po­
kw itow ania. Łaskaw ego znalazcą prosi 
sią o zwrot za W ynagrodzeniem  do ad­
m in istrac ji.

W y d a w c a : H elena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4 „4,

G IERA T M AR JA  zgubiła dowód oso­
bisty kolejowy, w ydany przez Dyr.
W arszawską. _______________
LUCJ A N K O EN IG , zam. w Sosnowcu. 
P iłsudskiego 16, zgubił książeczką w o j ­
skową w ydaną przez P K U  Piotrków ,
k tó ią  uniew ażnia. ____________ _
SZYW AŁA JÓ Z E F zgubił książeczką 
kasy chorych w ydaną w Sosnowcu. 
P IO T R  GANCARZ zgubił książką ka­
sy chorych w ydaną w Sosnowcu.

STARSZY kaw aler poszukuje współ- 
niczki do la t 35 z gotówką 1000 zi. do 
in teresu  rzeźniczego z dochodem 469 zł. 
m ies:ącznie, nie wykluczony cel m atry - 
m onjalny. Zgłoszenia: Daódówka, D a­
niłow skiego 33.

U N IEW A ŻN IA M  weksel na 800 zł., wy 
staw iony przez P io tra  Jakubow skiego
z żyrem  E dw arda  K osm ali.__________ _.
Z B R A K U  znajomości, p o z n a m  p a rtn e r  
ke do wycieczek. Pogodną a nie_ weso. 
łą. Zgłoszenia do adm in istrac ji „Fx_
presu  Zagłębia" pod „Beskidy ■____ _
ZAM EK Pieskow a Skała  (poczta Suło- 
szowa). Pokój z Cciłodziemieni utrzy- 
m aniem  od 6 zł. W yborow a kuchnia! 
(pod nowym zarządem). S ta ła  kom uni­
kacja  autobusow a z K rakow a i O lku. 
sza.

Redaktor odp.: Józef Oskóiski.


